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Kronika kościelna.
— W kościele Bożego Ciała XX. kanoni­

ków lateraneńskich na Kazimierzu w dniu 
jutrzejszym odprawiane będą nabożeństwa bra­
ckie „Pięciu ran P. Jezusa" i „Najświętszego 
Sakramentu" z wystawieniem N. Sakramentu 
w monstrancyi od godz. 6 do 12 w południe, 
a na nieszporach od godziny 3 po południu,

— Dziś przypada nabożeństwo pasyjne w ko­
ściele św. Krzyża, jutro zaś w kościele OO. 
Dominikanów, św. Marka, 0 0 . Bernardynów 
i 0 0 . Augustyanów.

— Pojutrze według starego kalendarza roz­
poczyna się post wielki. Wielkanoc s. s. przy­
pada w r. b. dnia 8 kwietnia to jest w ty­
dzień po Wielkanocy według nowego stylu.

Wiadomości miejscowe.
— W Muzeum techniczno - przemysłowem 

w niedzielę dnia 18 b. m. od godziny l l 1/* 
do 1 odbędzie się 9-ty wykład p. B. Ryxa 
„gospodarstwa domowego kobiecego a miano­
wicie o mleczarstwie". Po południu tegoż dnia 
odbędą się w tejże sali muzealnej następują­
ce popularne wykłady, na które wstęp bez­
płatny dla słuchaczy obojga p łci: od godziny

4—5 prof. Wład. Rozwadowskiego „O wyro­
bach glinanych", od 5—6 inż. Wład. Łatkie- 
wicza „O młynarstwie". Tak jeden jak i dru­
gi wykład, będą objaśnione na licznych oka­
zach, rysunkach, modelach i t. p.

-■ We środę d. 21 b. m. odbędzie się 
siódmy wieczór muzykalny dla członków To­
warzystwa muzycznego. Program podamy 
w swoim czesie w rubryce „wiadomości arty­
stycznych".

— Jutro mają rozpocząć się w Warszawie 
odczyty Stanisława hr. Tarnowskiego na ko­
rzyść Towarzystwa osad rolnych i przytułków 
rzemieślniczych. Przedmiotem tych odczytów 
będzie rzecz „O początkach poezyi romanty­
cznej w Polsce".

— Kuryer warszawski donosi, że we wto­
rek wiele osób w Warszawie wpatrywało się 
o godzinie 10 minut 11 rano w słońce, ocze­
kując zapowiedzianego w kalendarzach war­
szawskich zaćmienia. Oczekiwanie jednak było 
daremne, słońce ani myślało zadość uczynić 
zapowiedzi kalendarskiej i skompromitowało 
astronomię warszawską. Zamiast zaćmienia, 
ukazała się owszem prawda jasna jak słońce, 
że nasi krakowscy kalendarzyści są sprytniej­
si i lepiej przyszłość przepowiadać umieją.

— Prenumeratorce naszej, zapytującej, zkąd 
pani Hoffmanowa sprowadza toalety na scenę, 
donosimy poinformowawszy się, że ani z Pa­
ryża, ani z Wiednia, tylko z pracowni pani 
Prauss przy ulicy Franciszkańskiej.

— Co do nas, nie mielibyśmy śmiałości 
naszej płci pięknej jak to mówią „brać na 
fundusz", ale przytaczamy, co pewien zuchwa­
ły dziennik Paris Journal powiada o modach 
paryskich, które wy miłe panie chętnie naśla­
dujecie. „Paryżanki dobrowolnie skazują sig 
na męki": 1) wynalazłszy suknie ciasne, prze­
szkadzające im chodzić; 2) ogony długie, któ­
re jakby prosiły przechodniów o nadeptanie; 
3) wysokie kołnierzyki tamujące swobodne ru­
chy głowy; 4) nisko osadzone kieszenie, któ­
rych własną ręką dosięgnąć niepodobna; 5) 
obcasy wysokie jak szczudła, na których tyl­
ko zręczny akrobata chodzić może; 6) nako- 
niec kokardy tak umieszczone, że usiąść wy­
godnie nie dozwalają".

Biedne Paryżanki!
—  Do wczoraj podanej wiadomości o wy­

lewie Rudawy, bardzo mało dodać dziś mo­
żemy. W skutek zatrzymania rzeki pod Mydl- 
nikami i zwrócenia jej w inne koryto, ustało 
-,\ krotce całe niebezpieczeństwo, a dzięki usi-

T E A T R .

„Fanny Lear", komedya w 5 aktach pp. H. 
Meilhac i L. Halćvy, przełożył L. Ko­
złowski.

Publiczność nasza karmiona ostatniemi cza­
sy przeważnie utworami swojskiemi, dawno 
już pozbawioną była sposobności rozkoszowa­
nia się produkcyami wyrobów francuskich. 
Zapowiedziana też na benefis pana Sobiesła­
wa komedya „Fanny Lear", ogólne obudziła 
zajęcie, zwłaszcza, że poprzedził ją głośny 
romans tego samego tytułu, który tyle wy­
wołał sensacyi w świecie literackim. Fabryka 
panów Meilhac i Halćvy, oddawna ma usta­
loną firmę, wszystko po większej części co­
kolwiek nosi stempel tej spółki, doznaje do­
brego a czasem świetnego nawet powodzeuia. 
Wprawdzie spółka ta w pośpiesznej fabryka- 
cyi nowości scenicznych, potyka się często pod 
względem artystycznego smaku, popada w ja- 
skrawiznę albo w naciągniętą karykaturę, ale 
pomimo to, zawsze pamięta o tein, aby za­
bawić widzów, zawsze ma na myśli: nerwy. 
Są to wyborni kuglarze sceniczni, sprytni do 
najwyższego stopnia, tumaniący często nawet 
dość szczęśliwie. Panowanie ich jednak nigdy 
nie było długotrwałem. Dość wspomnieć cza­
sy „Frou-Frou" ; ile to wrzawy i rozgłosu wy­
wołał ten dramat, a ziś spokojnie spoczywa 
w bibliotece i pewni jedsteśmy, że „Frou-Frou“ 
wystawiona na scenie nie miała by powo­
dzenia.

Taki sam los spotkał „Margrabinkę" itd.
A przecież firma ta  ustalona; w rutynie

scenicznej panowie Meilhac i Halevy nie ustę­
pują wcale ani Dumasowi, ani Sardou, a Feuil- 
leta może przewyższają; mają dużo dowcipu 
i humoru, znają świat, nie brak im często 
głębokości psychicznej, wiedzą dobrze co naj­
lepiej smakuje publiczności i czem wywołać 
oklask. Żądza chwilowego oklasku jest wła­
śnie ich błędem, piszą dla dogodzenia chwi­
lowej gorączce; nie dbają o to, czy ich ko­
medya utrwali swój byt na scenie, czy też 
przejdzie po niej jak meteor, po którym po­
zostaje tylko trochę swędu i dymu; oklask 
zadawalnia ich a hojne honoraryum wystar­
cza im za wszystko. Mają sławę i pieniądze, 
o więcej nie dbają.

Zaciekawiona publika nową komedyą tłum­
nie zebrała się w teatrze; wprawdzie nie wie­
le spodziewaliśmy się.jpo pp. M. i H., ale tym 
razem dostaliśmy jeszcze mniej niż oczekiwa­
liśmy. Czy fantazya tych autorów już się wy­
czerpała, czy się i oni już zużyli, czy też ko­
medya ta napisaną jest zbyt pośpiesznie, dość 
że zaliczyć ją musimy do rzeczy najmniej 
udatnych. „Fanny Lear" rozwałkowana na 
pięć długich aktów, z wyjątkiem kilku cieka­
wych i dobrze napisanych scen, wlecze się przez 
trzy akta nudnie i nie jest wstanie ani na chwilę 
zająć uwagi słuchacza. Dopiero z wejściem 
na scenę głównej bohaterki margrabiny No- 
riolis (Fanny Lear) akcya raźniej postępuje, 
ożywia się i staje się zajmującą. Akt czwarty, 
jakkolwiek dość niemiłe czyni wrażenie, ma 
jednak bardzo wiele psychologicznej prawdy, 
zwłaszcza w postaci starego margrabiego, ale 
w ezytaniu takie rzeczy są więcej zajmujące; 
na scenie nieco tracą. W eałem przeprowa­
dzeniu daje się czuć brak dłuższego wątku. 
O cóż tu chodzi? Kobieta ź jak najgorszą

reputacyą, pragnie wejść w świat arystokra­
tyczny; wchodzi więc w związki małżeńskie 
ze starym margrabią, ale ponieważ mąż nie­
dołężny, chce ożenić wnuczkę jego, dając mi­
lion posagu i żyć razem z nimi. Plany jej 
niweczy rodzina Frondevillów. Oto wszystko. 
Sama bohaterka Fanny Lear nie jest zbyt 
zajmującą, podobna do tych wszystkich istot, 
których prototypem jest baronowa d’Ange, 
Dumasa, a nawet mniej ciekawych rzeczy 
opowiada o swem życiu, niż inne te panie, 
za co zresztą nie gniewamy się bynajmniej 
na autorów. Że jest energiczną i wywiera 
niepojętą władzę na ludzi, nic dziwnego, je­
żeli zważymy, że w otoczeniu swojem ma ta­
kiego na pół - idyotycznego Birnheima, nad 
którym zwykła pokojówka ma władzę, lub 
takiego waryata jak margrabia Noriolis.

Pp. Meilhac i Halevy pragnęli napisać 
widocznie sztukę konwersacyjną, z wyższem 
literackiem znaczeniem, talent ich niezaprze­
czony nie nadaje się jednak do takiego ro­
dzaju sztuk, brak im głębszej charakterystyki, 
i o wiele lepszymi są, gdy chcą rozweselić, 
rozśmieszyć, niż gdy chcą wzruszyć i wywo­
łać dramatyczny efekt. Nie wszystkim wszystko 
jest dane.

Przedstawienie było wcale dobrem a w wielu 
scenach nawet znakomitem. Pani Hoffmanowa 
z całą plastycznością odtworzyła postać Fan­
ny Lear. Jedno słowo wystarczało aby poznać 
tę demoniczną duszę; w scenie opowiadania 
w akcie trzecim i w akcie czwartym gra jej 
mimiczna wybornie wyrażała każde uczucie, 
jakie nią miotało. Doskonale wtórował grze 
pani Hoffmanowej pan Podwyszyński, który 
niezwykle trudną rolę margrabiego Noriolis 
oddał z wielkięm umiarkowaniem, nie prze-
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łowaniom straży ogniowej przejście na Czarną, 
Wieś stało się możebnem. W czasie wypadku 
przybył na miejsce prezydent miasta dr. Zy- 
blikiewicz, zaś ze strony starostwa, rady po­
wiatowej i gminy czarnowiejskiej nie było 
nik igo, pomimo że do starostwa dano także 
znać o grożącem niebezpieczeństwie. Mieszkań­
com Czarnej wsi i dzieciom śpieszącym do 
szkoły, furmanki miejskie ułatwiały komuni- 
kacyę.

— Program koncertu jutrzejszego p. Hen­
ryka Wieniawskiego podajemy dzisiaj w ru­
bryce „wiadomości artystycznych11.

— Jednej z nabożnych niewiast, nabożny 
także złodziej, w kościele Panny Maryi we 
Środę popielcową, wyciągnął z mufki książkę 
do nabożeństwa, podczas kiedy kornie schyli­
ła  głowę do posypania popiołem.

Szanowny panie złodzieju, bodajby ci ta 
książka posłużyła za obrok duchowny i bo­
daj byś raz już przyszedł do przekonania, że 
kradzież jest jednym z głównych grzechów, 
za który nietylko w przyszłem życiu, ale i 
w teraźniejszem będziesz pokutował, jeżeli 
popadniesz w ręce jednego z c. k. organów 
policyjnych.

— Od 15 lutego do 31 sierpnia zabronio- 
nem jest polowanie na lisy, przyczem ustawa 
krajowa mówi, że „tępienie lisów dozwolone 
jest tylko uprawnionemu do polowania, w miej­
scu, w którem uprawnieni chodują zwierzynę, 
dla której lis jest szkodliwym11. Nie twierdzi­
my bynajmniej, żeby tó co mówi ustawa k ra­
jowa, miało być mocno zrozumiałe i silnie po 
polsku napisane.

—  Najświeższy numer Djabła, wspomina­
jąc o arytmetyce p. Dobrzańskiego ojca, zło­
żył dowód, że przynajmniej w takich spra­
wach, w których idzie o dwa a dwa cztery, 
gotów jest oddać słuszność nawet dyrekcyi 
teatru krakowskiego. Szczerze mu winszuje­
my tej bezstronności. Z innych artykułów 
zwróciła naszą uwagę druga jużj„Dumka Podo- 
lanki11. Podolanka ta  ślicznie duma, tak śli­
cznie, że nie wiemy, czy dumka jej niezapię-

kną jest na pismo humorystyczne. Chyba 
w dalszym ciągu piękna śpiewaczka zechce 
być zamiast poetycznej humorystyczną, ale 
obawiamy się, czy to wyjdzie na jej korzyść.

—  Ażeby nikt nie mógł się tłumaczyć nie- 
wiadomością, zapowiadamy zawczasu, że dnia 
23 lutego, 10 marca i 26 marca będą trzę­
sienia ziemi, przewroty i wybuchy wulkanicz­
ne. Zapowiedź ta  nie wyszła bynajmniej od 
żadnego szarlatana ani od astronomów ukła­
dających kalendarze warszawskie, którzy wy­
myślają niebywałe zaćmienia słońca, ale od 
p. Rudolfa Falba, znanego astronoma i me­
teorologa wydającego w Lipsku pismo popu- 
larno-astronomiczne p. n. Sirius.

Wiadomości zamiejscowe.
Ziemie polskie.

W arszawa. Zawieje poniedziałkowe zerwa­
ły komunikacyę telegraficzną między Warsza­
wą i Berlinem, skutkiem czego kursów giełdy 
berlińskiej nie otrzymano w swoim czasie.

Lwów. Dzisiaj odbywa się doroczne walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa ochrony 
zwierząt, zaś w dniu 25 b. m. Towarzystwo 
gimnastyczne ..Sokół11 obchodzić będzie 10-tą 
rocznicę istnienia.

Przemyśl. Podczas przeprawy przez San, 
pod Ruską wsią, wywróciło się 19 stycznia 
czółno z 8 osobami, wracającemi z chrzcin 
wiejskich. Sześć osób zdołano uratować, dwie 
utonęły.

Bielsk. W tych dniach zawartym został 
związek małżeński porucznika pułku drago­
nów Lotara barona Unterrichter Rechtenthal 
z księżną Taidą Sułkowską.

Czerniowce. Dr. Juliusz P ra tte r, docent 
prywatny wszechnicy inspruckiej, mianowa­
ny nadzwyczajnym profesorem statystyki na 
wszechnicy czerniowieckiej.

Lublin. We wsi Czułczycach o dwie mile 
od Chełma parafianie nie chcieli się udać do 
popa ani o chrzty, ani o śluby, ani o grze-

! banie umarłych. Proboszczem tam jest pop 
syzmatycki przybyły z Galicyi. Widząc cer­
kiew pustą i kieszeń swą pustą, pop zaskar­
żył chłopów do Chełma. Rząd natychmiast 
wysłał naczelnika powiatu z policyantami, aby 
starali się perswazyą, nakłonić chłopów do 
wyznawania syzmy. Parafianie w odpowiedzi 
pobili policyantów z panem naczelnikiem ra­
zem. Wróciwszy do Chełma, naczelnik wziął 
wojsko i poszedł z nim wojować chłopów czuł- 
czyckich. Mówią, że chłopi stawiali silny opór, 
że dużo chłopów pobito i pokłuto, że dużo 
uwięziono, a reszta rozleciała się na wszystkie 
strony.

W miasteczku Łomazach o 4 mile od Bia­
łej, chłopi i mieszczanie postąpili tak samo, 
jak w Czułczycach i wojsko także poszło, z tą 
tylko różnicą, że w Łomazach Rosyanie wnet 
się uczepili księdza łacińskiego, że to on bun­
tuje. Wywieźli więc księdza, zamknęli kościół, 
parafię zaś łacińską przyłączyli do Białej.

Toruń. Dnia 3 lutego woźny sądowy sfan- 
tował ponownie księdza biskupa warmińskie­
go w jego pałacu we Frauenburgu, za 1,500 
grzywien, na które skazano ks. biskupa za 
nieobsadzenie probostw w Rossberg, Werneg- 
hiten i Roggenhausen.

Złoczów. W Firlejówce zamordował dnia 
20 stycznia tamtejszy włościanin Piotr Krzacz- 
kowski swoją, żonę.

Zurawno. Osiadł tu dr. Władysław Ru­
dnicki ze Lwowa i zamierza założyć stacyę 
leczniczą dla chorych na płuca i żołądek, na 
wzór podobnych zakładów zagranicznych.

Ausłru-lfęgry.
Wiedeń. Wielkie wrażenie sprawiła tu 

w ostatnich dniach wiadomość o upadłości fir­
my wekslarskiej „Ferdynand Leitner, wekslarz 
nadworny11. Upadłość wynosi bardzo znaczne 
sumy. Sam Leitner oskarżony jest o oszustwo. 
Kantor jego zamknięto.

Zagranica.

Florencj a. W tych dniach władza policyjna 
w mieście Pistoi odbyła rewizyę w pomiesz-

kraczając ani na chwilę granicy estetycznej, 
i nie popadł w przesadę, co tak łatwo w po­
dobnej roli. Panna Marczello, pomimo wido­
cznej jeszcze niedyspozycyi, grała zupełnie 
dobrze wydobywając ze swej roli wiele efektu. 
Panna Csaki miłe grą swą wywarła wrażenie. 
Wogóle zauważyliśmy, że artystka ta znacznie 
postąpiła, wymowa jej, której nigdy nie mo­
gliśmy dość naganić, o wiele już jest płyn- 
niejszą, trzeba tylko pracowrać nad wyrobie­
niem głosu, jest bowiem monotonny i bez 
akcentacyi. Panna Csaki rozumie rolę i wi­
docznie się nad nią zastanawia, jest przytem 
na scenie bardzo naturalną, co już wiele na 
jej korzyść przemawia. Panna Wojnowska 
znalazła się na obcym zupełnie gruncie. Role 
dam są dla jej zdolności najmniej adpowi*- 
dnie, dlatego nie powinna ich grywać. Pani 
Kwiecińska była jak zawsze wyborną sube- 
retką. Beneficyant p. Sobiesław nie wielką 
swą rolę grał bardzo przyzwoicie. Pan Szy­
mański jak wiadomo celuje w rolach konwer- 
sacyjnych a pan Eker nie zaniedbał sposo­
bności aby grą swą ubawić publiczność.

W końcu nadmienić musiemy, że m argra­
bia Noriolis mógłby się zdobyć na coś le­
pszego, niż ten koc, którym go w akcie czwar­
tym przykrywają. Z. P.

NA W Ł O S K I E J  ZIEMI .
N O W E L L A ,

napisał 
J g n a c y  JC l i s z e w s k i .

(Ciąg dalszy).

Wieczorem Stanisław i Kazimierz udali się 
na brzeg jeziora, aby odetchnąć świeżem po­

wietrzem. Cudowna noc włoska roztaczała się 
w około, niebo lazurowe zasiane było gwia­
zdami, powierzchnia jeziora cicha i spokojna 
i nikt nie powiedziałby, że tutaj przed kilku 
godzinami kilkanaście armat rozsiewało śmierć 
i zniszczenie.

—  Widzisz, że jeszcze żyjemy, djabeł nie 
taki straszny, jak go malują, ale co było cie­
pło, to było.

— Prawda mój Kazimierzu, ale po całem 
prowadzeniu wojny, widzę jak najsmutniejszy 
koniec. Szkoda tej młodzieży pełnej zapału 
i poświęcenia.

— O ile uważam wdaliśmy się w nieswoją 
rzecz. Włosi są bardzo dobrymi śpiewakami 
i muzykami, lecz co do odwagi i znajomości 
sztuki wojennej, to ani porównania z armią 
austryacką i przyznam ci się otwarcie, że te 
kilka dni wojny, tak mi już dokuczyły, że 
dawnobym drapnął, gdzie pieprz rośnie, gdyby 
nie honor żołnierski nakazujący wytrwać wier­
nie raz zaprzysiężonemu sztandarowi.

— Spodziewam się, że tylko żartujesz 
i jako człowiek uczciwy wraz ze mną wytrwasz 
do końca.

— Ma się rozumieć, lecz sam przed chwilą 
powiedziałeś, że przewidujesz smutny koniec 
i podobna perspektywa nie jest przyjemną 
dla każdego poczciwego chrześcianina, a zwła­
szcza dla mnie, co nie mam jeszcze najmniej­
szej ochoty zapoznawać się z przyszłem ży­
ciem. Jakkolwiek wierzę na gołe słowo wszyst­
kim apostołom i świętym, że tam jest bardzo 
dobrze, lecz mam jakąś dziwną słabość do 
tego padołu płaczu i smutku i chciałbym jak 
najdłużej pozostać na nim.

— Zawsze z ciebie jest głowa postrzelona 
i wobec tak ważnych wypadków, gdzie lada

chwila mogą zażądać z ciebie rachunku całe­
go twego życia, ty jesteś zawsze niepopra­
wnym ateuszem.

— Mój Stasiu! protestuję przeciw wyraże­
niu ateusz, bo jakkolwiek czasem lekko się 
wyrażam o niektórych rzeczach, ale w grun­
cie jestem bardzo dobrym katolikiem, chociaż 
noszę czerwoną koszulę.

— Skończmy już tę pogadankę — przer­
wał Stanisław — i wracajmy do naszej kwa­
tery.

— Piękna kwatera — odpowiedział Kazi­
mierz — sześć łokci kwadratowych łąki na 
dwóch i na obiad zapach oleandrów i mirtów, 
bo o ile mi się zdaje, dziś jeszcze nie dosta­
liśmy racyj żywności.

— Prawda, wśród tylu wrażeń, nawet tak 
ważna czynność życia ludzkiego, jak posiłek, 
bywa zapominaną.

Dwaj przyjaciele pociągnęli do ogrodu, gdzie 
stał ich batalion — pomimo silnych rekla- 
m acyj, kucharz kompanijny nic im jeść nie 
dał, dla, bardzo prostej przyczyny, że nie miał 
i głodni udali się na spoczynek.

Dwa tygodnie upłynęło wśród ciągłych mar­
szów, kontrmarszów, odbywających się po 
większej części po górach Alp tyrolskich. 
Ochotnicy do najwyższego stopnia byli już 
pomęczeni, przytem coraz gorsze wieści do­
chodzące z głównej kwatery, przygnębiały 
jeszcze więcej i tak już dobrze osłabionego 
ducha.

(Dalszy ciąg nastąpi).

--------- H----------
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kaniu niejakiego Ilariona Mustripieri, który 
z nikim nie żyjąc, umiał przez długi czas na­
dawać sobie pozór uczonego dziwaka i przy 
rewizyi tej przychwyciła szanownego uczonego 
in  flagranti na podrabianiu banknotów wło­
skich. Mustripieri nigdy prawie nie wydalał 
się z domu, żył na oko jak prawdziwy pustel­
nik, a fałszywe swego fabrykatu banknoty 
wydawał za pośrednictwem osób trzecich, któ­
rym bilety bankowe na 100 franków, odstę­
pował 8 franków.

Gotha. Piec do palenia zwłok wraz z ka­
takumbami do przechowywania urn z popio­
łami ludzkimi, czyli tak zwane Columbarium, 
ma być stanowczo urządzony na cmentarzu 
w mieście Gotha. Magistrat miejscowy udzie­
lił już na to swego pozwolenia, a zarazem 
wydał przepisy, według których postępować 
należy przy pogrzebach w Columbarium. Prze­
pisy te stanowią przedewszystkiem, iż bez 
wyraźnie objawionego w testamencie życzenia, 
żadnego nieboszczyka palić nie wolno. Zmarli, 
którzy mają byś spaleni, winni być poddani 
bardzo ścisłym oględzinom, a lekarze winni 
się oświadczyć stanowczo co do przyczyny 
śmierć. Po spaleniu zwłok popioły mają być 
zebrane do urny i albo złożone w grobowcach, 
albo krewnym wydane. Nad urnami mogą być 
wznoszone pomniki, tablice pamiątkowe itp. 
Po dwudziestu latach, w razie niezgłoszenia 
reklamacyi przez krewnych, popioły z urn 
zakopywane będą do ziemi cmentarnej.

Moskwa. Wielkie niebezpieczeństwo, jak do­
noszą Mosk. Wied. zagrażało w tych dniach 
cyrkowi Cinisellego w Moskwie. Dnia 4 b. m. 
wieczorem usłyszano tam wybuch, po którym 
wydobywać się zaczęły z cyrku kłęby dymu. 
Rzucono się na ratunek i wnet dostrzeżono 
nieopodal loży cesarskiej palącą się deskę, 
a gdy ją  oderwano, znaleziono pod nią zwit­
ki papieru, oraz butelkę prochu i naczynie 
z naftą. Widocznie ktoś chciał puścić cyrk 
z dymem.

Moskwa. W dniu 9 lutego Don Carlos 
przybył do Moskwy, gdzie przyjmowany był 
z monarszemi honorami przez władze rządowe.

Paryż. Pomimo, że miasto to jest dziś sto­
licą rzeczypospolitej, na karnawał ściągnęło 
wielu książąt krwi i pretendentów do tronu, 
oprócz tego, poważny zastęp dygnitarzy ko­
ścioła. Na obiedzie u arcybiskupa paryskiego 
było przeszło 30 kardynałów i biskupów. Sa­
la jadalna wyglądała jak sobór.

Podczas tego karnawału zaprowadzono no­
wość, tak zwane „białe bale", na które uczę­
szczać mogły tylko same panny na wydaniu, 
wstęp mężatkom młodym i starym surowo był 
zabronionym.

Po ogrodach róże zaczynają puszczać pą­
czki i tego roku Francya prawie nie miała 
zimy.

Paryż. Donosiliśmy o kłopocie rządu fran­
cuskiego pod jaką formą uwolnić księcia Na­
poleona od obowiązku służby wojskowej, i że 
ta  forma została znaleziona, uważając go jako 
jedynaka biednej wdowy. Obecnie dziennik 
Le Soir opowiada, że były „prince imperial" 
starał się przez pana Rouhera u rządu fran­
cuskiego, aby jak każdy obywatel Francyi 
mógł zadość uczynić obowiązkom wojskowym. 
Na to oświadcza pan Paweł Cassagnac w P ays , 
ze znaną swą arogancyą, że cała ta historya 
jest zmyślona.^ „Książę cesarski1' nie ma obo- 
wiąsku stawać do wojska, ponieważ nie znaj­
duje się w normalnych stosunkach, jak każdy 
inny obywatel. Jeżeliby chciano do niego za­
stosować prawa, musianoby zacząć od uzna­
nia go dziedzicem tronu francuskiego, który 
ojciec jego otrzymał na mocy plebiscytu, co nie 
może być zniweczonem uchwałą jakiegoś par­
lamentu. Książąt z domów panujących stawiać 
na równi z ogółem poddanych, jest zasadą 
republikańskiej teo ry i,„a nie monarchicznej. 
Lecz zdanie republikanów niewiele nas ob­

chodzi. „Książę cesarski", jako przedstawiciel 
wielkiego rodu, jest nadzieją wszystkich uczci­
wych Francuzów i nie może się wdawać w po­
ziome drobnostek codziennego życia. Jeżeli po­
wróci do Paryża, to zapewne niejako „rekrut" 
lecz jako „cesarz".

Paryż. Miasto Paryż ma obecnie proces 
z rządem francuskim o odszkodowanie za drze­
wa, wycięte przez wojsko w lasach Vincen­
nes i Bulońskim, na opał podczas oblężenia 
w roku 1870. Ministerstwo wojny ofiarowało 
już gminie paryskiej 248.000 franków za te 
drzewa, lecz gmina uznała tę sumę za niedo­
stateczną i udała się na drogę prawa.

Petersburg. Przybył tutaj jen. Ignatjew i 
zaraz miał posłuchanie u cara.

Sztokholm. W mieście Oerebroc, stolicy 
prowincyi tego nazwiska w Środkowej Szwe- 
cyi, zgorzał teatr miejski. Scena spaliła się 
do szczętu, sala zaś została mocno uszkodzoną.

W rocław . Cyrk Renza w ostatnich dniach 
był widowiskiem krwawej sceny. Jedna z akro- 
batek opuszczając arenę udała się do garde­
roby celem ubrania się, kiedy oficer pruski 
p. v. Z. koniecznie chciał się udać za nią do 
miejsca dla niego nieprzystępnego. Służba 
wzbroniła mu wejścia do garderoby damskiej, 
tłómacząc, że powinien się zachować przyzwo- 
iciej. Porucznik Z. obstawał przy swojem 
a wstrzymany przemocą, dobył pałasza i na­
cierając na służbę cyrkową, chciał sobie uto­
rować drogę. W tej chwili ukazał się mąż 
artystki rewolwerem uzbrojony i strzelił do 
oficera, raniąc go niebezpiecznie. Oficera wy­
niesiono, sprawcy zaś znaleźć w pierwsze] 
chwili nie było można.

Australia. Podług ostatnich wiadomości go­
rąco w początkach stycznia dochodziło od 40 
do 48 stopni Celsyusza, co nawet w tamtych 
stronach jest rzeczą niepraktykowaną.

Nowy York. Filip Ames, mieszkający nie­
daleko Albany, kijkakrotnem uderzeniem no­
gi zabił na miejsću swoją żonę. Przywiąza­
wszy jej ciało do konia, w towarzystwie swej 
bratowej, powlókł ją  do rzeki. Kiedy już cia­
ło zostało wzruczone pod lód, nadbiegło kil­
kunastu obywateli z Albany, aby wykonać 
na Amesie wyrok „lynchu". Morderca usiło­
wał ratować się ucieczką, lecz po kilku wy­
strzałach, bratowa została zabitą na miejscu 
i koń raniony. Kiedy go przychwycono, wie­
dząc, że się nie wymknie pewnej śmierci, wy­
znał, że pięcioletnią córeczkę także zamordo­
wał wraz ze swoją bratową, chcąc dokuczyć 
swej żonie, która ją bardzo kochała.

Bez żadnych sądów, szanownego Filipa A- 
mes obwieszono na pierwszem drzewie, które, 
wykonawcy wyroku, spotkali po drodze.

Wiadomości literackie.
—  J. I. Kraszewski napisał nową powieść 

p. n. „Pod blachą", która drukowaną będzie 
wr jednem z pism warszawskich.

Archeologia i sztuki piękne.
—  Jutro odbędzie się w sali hotelu saskie­

go koncert Henryka Wieniawskiego, profeso­
ra król. Konserwatoryum w Brukselli z współ­
udziałem A. Nikisz’a pianisty. Program : Fan- 
tazya z „Fausta" Wieniawskiego, wykona p. 
Wieniawski. Nokturn i Scherzo Chopina wy­
kona p. Nikisz. Legenda i Drugi polonez 
Wieniawskiego, wykona p. Wieniawski. Ro­
mans Beethovena i Preludium vivace Bacha, 
wykona p. Wieniawski. Improwizacya z „Tan- 
hiiusera" wykona p. Nikisz. Pieśni węgierskie 
Ernsta, wykona p. Wieniawski. Krzesło w pierw­
szych rzędach kosztuje złr. 3 50 cnt„ krzesło 
w drugich rzędach złr. 2-50 cnt., wstęp na 
na salę żłr. 1-50 cnt., wstęp na galeryę złr.
1-20 cnt. Biletów dostać można do jn tra  do 
godziny 9 rano w księgarni S. A. Krzyżano­

wskiego, a od 5 popoł. przy kasie. Początek 
o godzinie wpół do 8 wieczór.

T e a t r .

— Jutro w teatrze: „Świeczka zgasła", 
komedya w jednym akcie Fredry (pp. Hoff- 
manowa i Szymański). „Z jakim się wdajesz 
takim się stajesz", komedya Fredry (pp. Woj- 
nowska, Kwiecińska, Galasiewicz, Eker, Jan­
kowski) i „Klucz Metelli" (pp. Marczello, 
Urbanowiczówna, Sobiesław i Puchniewski).

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Na onegdajszym targn na Baranie dowóz 

bardzo mały. Ceny w ogóle spadły.
Płacono za korzec pszenicy żółtej 38 do 

44 złp., czerwonej 39 do 45 złp., białej 40 
do 46 złp., żyta 30 do 35 złp , jęczmienia 
21 do 26 złp., owsa 15 do 18 złp. Waga 
korca pszenicy 238, żyta 227, jęczmienia 202, 
owsa 138 funt.

Płacono za 100 kil. pszenicy żółtej 10 do 
12 zlr., czerwonej 10'50 do 12‘15złr., białej
l l -80 do 12 25 złr., żyta 8'50 do 9-66 złr. 
jęczmienia 7-40 do 8.60 złr., owsa 7-90 do 
8-57 złr., grochu 8'25 do 10 złr., fasoli od 
9 do 12 złr., wyki 6-50 do 7 z ł r , rzepaku 
18 do 18-50 złr., koniczyny 60 do 85 złr.

Ostatnie wiadomości.
Kraków. Dr. Julian Grabowski docent che­

mii na uniwersytecie lwowskim mianowany 
został profesorem chemii w tutejszym insty­
tucie technicznym, zaś profesorowie Kramer 
i Kisieliński z powodu zajść z dyrektorem 
Ziembińskim otrzymali dymisyę.

Wiedeń. Obawa powodzi minęła.
Wiedeń. W loteryi dobroczynnej główna 

wygrana 1000 dukatów w- złocie padła na nr. 
292,641, po 200 dukatów wygrały nra 79,221 
i 227,902 a po 100 dukatów wygrały nra 
23,552 i 253,500.

Londyn. Królowa angielska wkrótce ma 
wyjechać do Niemiec dla odwiedzenia krew-nych.

Paryż. Jenerał Changarnier umarł.
S tutgard. W d. 14 lutego odbył się w Arol- 

sen ślub wirtemberskiego następcy tronu ks. 
Wilhelma z księżną Maryą de Waldeck i Pyr- 
mont.

— Dziś w sobotę Sabina biskupa. Jutro 
w- niedzielę 1 wstępną, Konstancyi p. W po­
niedziałek Konrada wyznawcy.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 9.
Zachód słońca o godzinie 5 minut 17.
— Dnia 16 lutego pogoda; termometr od 

0-2 doszedł do 6-6 0. Barometr zwolna opa­
da ; rano o godz. 6 dnia 17 stan jego był 
739-1 mili., termometru — 0-4 C. Wiatr pół­
nocno-wschodni.

B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 
Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu­
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja ­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów-, w dnie powszednie 30 
centów.

M u z e u m  t e c h n i c z n o - p r z e m y s ł o w e  
w zabudowaniach klasztoru 0 0 . Franciszka­
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do lćj i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godziniach bez 
płatnie.

----- łO fr*-----
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1  Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń!
i W KRAKOWIE. «

i H ̂ W dziale ubezpieczeń na życie. ^
R  Towarzystwo ubezpiecza kapitały pośmiertne lHj 

(spadkowe), stałe renty dożywotnie (dochody na wiek 
Jy późniejszy), posagi dla dzieci i t. d.
J4 W bieżącym roku w dziale tym i  
M zaprowadzono także zabezpieczenia N 
ft pośmiertne w kwotach po Złr. 25 JjJ

Sdo Zfr. IOO dla niezamożnej ludno-  ̂
ści. Przy tych drobnych zabezpie- ^  
czeniach nie liczy sie żadnych ubo- ^  

J  cznych należytości, przez co za bez- ^  
pieczenie staje się bardzo przyste- ^ 

iĤ pnem. " ” .H
Dyrekcya, Reprezentacye Towarzystwa i panowie

[u Agenci udzielają bezpłatnie 
f|T wyjaśnień i druków.

f i
wszelkich potrzebnych

(1 0 5 -2 ) H

■■GIESSHUBLER
pod Karlsbadem,

Najczystszy alkaliczny szczawik
poleca się najusilniej 

w chorobach szyi, kwasach żołądka, kurczu żołądka, koklu­
szu i płonicy (szkarlatynie dzieci), nieżycie pęcherza i chro­

nicznym nieżycie kanałów oddechowych; następnie 
z Karlsbadzką solą zdrojową, jako przyjemny lekko rozwal- 
niający środek wedle rozporządzenia lekarza z mlekiem lub 

bez tegoż; wreszcie jako najwyborniejszy 
napój orzeźwiający dla przychodzących do zdrowia mężczyzn 
kobiet i dzieci we wszystkich porach dnia, a  nieoceniony we 
wszelkich przypadkach, gdzie brak czystój wody do picia. 

Rozsyła tylko w oryginalnych butelkach szklannycli 
przez właściciela

Henryk Mattoni w Karlsbadzie w Czechach.
Skład uW. J. WENTZLA wKrakowle.

F i l i a  D y r e k c y j  Zdrójowisk Galicyjskicli 
________________ i Czeskich.___________ (90-3)

Dra Airy’a sposób  leczenia 
natu ralny ,

32 ark., z licznemi w tekście dru- 
kowanemi anatomicznemi drzewo­
rytami, cena 60 c. w. a. jest wydany na­
kładem Richtera w Lip* hit,
(Richter’s Verlags-Anstalt in Leip­
zig), w języku polskim i do naby­
cia we wszystkich księgarniach. — 
To szczególne dzieło można wszyst­
kim chorym, jakąkolwiek chorobę 
cierpiącym gorąco polecić, ponieważ 
zawarty w nim sposób leczenia nad- 
zwycząj skutecznym się okazał, cze­
go liczne świadectwa w'owej książoe 
przytoczone najlepiej dowodzą.

(76-3)

Zniżona cena

NAFTY
w Handlu

pray i c y  Garbarskiej Nr. 73.
1 Litr Nafty salonowój 3 0  cnt. 

v2 L itra „ * 1 5  cnt. 
(108-2) F. T.

T  R K R A K O W S K I
W Sobotę dnia 17 Lutego 1877 r.

Po raz drugi:
Komedya w 5 aktach, pp. H. Meilhac i L. Halevy, 

tłumaczył L. Kozłowski.

F A N N T  L E A R
OSOBY.

Margrabia de Noriolis —  — -
Birnheim —  — —  — -  
De Frondeville —  — —  — — Pan Szymański.
De Callieres — — — —  — —  Pan Sobiesław.
Risley

P. Podwyszyński. 
Pan Eker.

Pan Glikson
Bredif —  —  — — —  — — Pan Feliksiewicz.

FrondevillaPiotr, lokaj 
Tucquet, leśniczy

i s X  i Marsrabies° z  z  :
Margrabina de Noriolis (Fanny Lear)
Marya de Frondeville — — — -
Genowefa de Noriolis —  — — -
Niqueta — — — — — — -
Pani Bredif - -  — — —- — -

Rzecz dzieje się w 1 , 2, 3 i 5 akcie w zamku de Fronde­
ville, w 4 w zamku de Noriolis.

P. Kwakiewicz. 
Pan Słonarski. 
Pan Bogucki. 
Pan Morys.
Pani Hoffman. 
Panna Marczello. 
Panna Csaki. 
Pani Kwiecińska. 
Pna. Wojnowska,

Place budowlane
na Dajworze i łące Śgo Se- 
bastyana do sprzedania
za ceny bardzo umiarkowane. 
Upoważnionym do zawiera­
nia kontraktów jest p. ad­
wokat Dr. F e r d y n a n d  

W ilkosz. (71-23)

M ieszkanie
składające się z dużego 
pokoju z alkową i ku­
chnią, od frontu, zaraz 
do wynajęcia, obok

Kasy Oszczędności „ p o d  N o w ą  
B r a m ą 11. ' (107-4)

Redaktor odpow. i wydawca J a n  K w iatkow ski, W drukarni „CZASU“. Rządca Drukarni Jó ze f Łakociński.


